Co pojawi się w dzisiejszych wiadomościach różnych mediów? Co jeszcze pojawi się pośród zwykłych sensacji, bez których media byłyby jak niedosolona zupa? 

Pytam, bo wiem, że dzień zapisywany czarno na białym w gazetach i we wszelkich kolorach ukazywany w telewizorach jest tylko opisem niewyobrażalnie małego wycinka rzeczywistości. Pośród tych doniesień nie będzie odpowiedzi na najważniejsze pytanie – gdzie w świecie wydarzają się rzeczywiste zmiany? "Coś, co dogłębnie zmienia społeczeństwa. Co paraliżuje bądź inspiruje.  Co kiedyś wywoła wojnę albo jej zapobiegnie. Co niszczy nadzieję albo ją ofiarowuje.  Czy istota rzeczy pojawia się w wiadomościach? Czy może się tam w ogóle pojawić?" - jak pytał pewien teolog.
Oto tutaj, dzisiaj, teraz dotykamy istoty rzeczy, znajdujemy się w samej istocie rzeczy.. Przeciągnęliśmy nitkę pamięci przez nasze miasto – od pomnika Menora upamiętniającego życie i zagładę kieleckich Żydów po pomnik nagrobny na zbiorowej mogile naszych drogich zmarłych, pozbawionych życia przez naszych sąsiadów, współmieszkańców, współobywateli, być może znajomych, być może naszych przodków. Tę nić ciągnęła garstka ludzi, prywatnych osób, Polaków i Żydów. My, którzy w tym uczestniczyliśmy, mamy świadomość, że jest to bardzo znaczące wydarzenie, nie tylko dla tej chwili, także dla wielu następnych pokoleń. Niech każdy rozumie to jak chce. Przeciągnęliśmy nitkę – nie stalową linę, gruby sznur, ale cienką, delikatną nitkę. 

Wszyscy, którzy tutaj dzisiaj są obecni z potrzeby serca, z wrażliwości sumienia, a nawet chociażby tylko z obowiązku wynikającego ze sprawowanego urzędu – znajdują się w tej właśnie istocie rzeczy: jest nią przemiana tego świata w lepszy, jest nią budowanie  nadziei.  Wielu osób tutaj nie ma, nie chcą lub nie potrafią tutaj przyjść, a może nawet nie widzą powodu.  Wielu innym trudno przyjąć do wiadomości jaka potworne zbrodnia dokonała się tutaj, na tej ziemi i jaka wielka odpowiedzialność spoczywa na nas – a więc i na nich. Odpowiedzialność nie tylko za pamięć, czyli za to co się pamięta, ale i za to co z tą pamięcią dzieje się dzisiaj, czyli jak się pamięta.

Mord dokonany 4 lipca 1946 jest faktem. Ale ten goły fakt niewiele mówi, zwłaszcza po 64 latach. Musimy sobie zadać, ciągle musimy sobie zadawać pytania – dlaczego do tego mordu doszło? Kto go dokonał? Nie mam na myśli  ciągłego poszukiwania następnych faktów, bo wiemy, że historia to nie są tylko fakty. Nawet tysiące faktów nie tworzą historii. Potrzebne jest zrozumienie porządkujące fakty. Potrzebny jest nasz wyraźny stosunek do faktów. 

Musimy przyjąć do wiadomości, że zbrodnia kielecka była aktem nienawiści, która nie pojawiła się znikąd.  Ta zbrodnia zapewne miała swoich „urzędowych”  inspiratorów o podłych intencjach – ale trafili oni na bardzo podatny grunt.  Czy źródła tej nienawiści definitywnie wyschły? 
Wzruszamy się, słuchając łzawych żydowskich piosenek, oglądając po raz enty „Skrzypka na dachu”, zaśmiewamy się z żydowskich anegdot zwłaszcza, gdy są opowiadane „po żydowsku”. Zewsząd padają wezwania do dialogu, do tolerancji. Wzywać to mało – dialog trzeba tworzyć! Dialog to czyn, a nie czcza gadanina. Ile wokół zdewastowanych cmentarzy żydowskich? W Polsce jest więcej żydowskich cmentarzy, niż Żydów. Kto ma o nie zadbać? A przecież w wielu miejscowościach żyjemy  w domach, zbudowanych przez żydowskich sąsiadów, naszych poprzedników,  chodzimy  po ulicach na których trwa ich pamięć. Czy troska o tę resztkę żydowskiej obecności nie powinna być obowiązkiem – nie tylko moralnym – każdej lokalnej społeczności?   Owszem, czasami się zdarza, że cmentarz jest oznakowany, uporządkowany. Ale zaraz łatwo znaleźć można tabliczkę o żydowskim sponsorze tego dzieła. Myślę wówczas sobie o mieszkańcach tej miejscowości – jak wam nie wstyd? W 1942 roku podczas akcji Reinhard niemieccy zbrodniarze zamordowali niemal całą żydowską ludność naszego regionu. W każdej niemal miejscowości doszło do dantejskich scen, często niemymi świadkami tej gehenny byli polscy sąsiedzi. Kto dzisiaj o tym pamięta? Nawet w miejscowościach  słynących z różnych projektów i kontaktów z żydowską społecznością miejscowa ludność  nie upamiętnia poszczególnych rocznic, rzadko się zdarza aby wójt czy burmistrz, radni czy proboszcz złożyli w stosownym miejscu wieniec, zapalili lampkę, odmówili cichą modlitwę, wspomnieli zamordowaną żydowską  ludność swojej miejscowości, tak jak wspominają polskie ofiary tej czarnej nocy hitlerowskiej okupacji. 

 W obecnych czasach dzieje się jeszcze  zbyt wiele zła. Czasami jako źródło zła wskazuje się brak tolerancji. Tolerancja? To za mało nawoływać dzisiaj do tolerancji..  Akceptacja to także za mało. Trzeba nam miłości, trzeba empatii, trzeba współczucia. Czy dzisiejsza szkoła uczy miłości? Czy w rodzinach uczy się współczucia? Czy katecheza tego naucza ? Czy są tu dziś z nami klerycy z naszego kieleckiego seminarium, aby lekcję dnia dzisiejszego przełożyć w przyszłości na lekcje religii w szkole? 

Młodzi ludzi chcą, aby ich tego uczono. Abyśmy my tego uczyli.  

Przeciągnęliśmy w Kielcach nić pamięci – od Menory do tego miejsca.  Nie byłoby to możliwe gdyby nie Pan Prezydent Lubawski i jego współpracownicy – szczególnie chcę wymienić pana wiceprezydenta Gruszewskiego czy pana Tworogowskiego. Pan Lubawski jest pierwszym i jak dotąd jedynym kieleckim politykiem, działaczem samorządowym który okazał tak głębokie zrozumienie i otwartość. To ważne, aby tutaj, z tego miejsca padły dla niego podziękowania. 

Nasza społeczność odzyskała pamięć. Czy dzięki temu teraz znajdziemy w sobie miejsce dla zaufania i nadziei? Pewna  droga dobiegła końca. Trzeba szukać następnych dróg. Wiodących do nadziei.  Będę szukał. 
